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przewodnika, jakby „itinerarium animae ad Deum“. Chciał udu­
chowienia i uwewnętrznienia (Verinnerlichung) religji, chciał ją 
uczynić ludziom czemś osobistem i drogiem, czemś, coby prze­
nikało całe życie i czyniło je jednem pasmem wysiłków ku 
dobremu i czynów wewnętrznych, któreby dążyły przez współ­
działanie z łaską do coraz głębszego poznania Boga i własnej 
duszy, by Augustynowskie : „Deum scire cupio et animam 
meam“ — było im hasłem. Równolegle z wiedzą o Bogu i wiarą 
niech idzie scientia sanctorum I Tego pragnął Autor. Przewaga 
jednak krytyki i polemiki często niepotrzebnej a czasem szko­
dliwej, niejasne, a w wyrażeniach niejednokrotnie błędne for­
mułowanie myśli (nawet w samej sprawie zasadniczej „poznania“ 
Boga), chaotyczność w układzie, a niedbalość w wykonaniu, 
niewyzyskanie bogatego materjału teologicznego zemściły się 
na tej książce. Mimo zapowiedzi, jaką daje tytuł, niema w niej 
„metody“. Sąd o pracy X. Ciemn., oparty wyłącznie na niej, 
łączy się z uczuciem smutku, że znowu jedno obiecujące usiło­
wanie nie przyniosło takich owoców, jakichby należało się spo­
dziewać po tytule książki.

X. Karol Csesznak.

St., X. M., Cerkiew unicka we wschodniej Małopolsce 
w czasie inwazyi rosyjskiej (1911— 1917). Fakty i refleksye. 
Lwów, 1920, 8°m. str. 80. Odbitka z „Gazety kościelnej“. Skład 
w księgarni St. Rehmana.

Stosunki religijne wśród Rusinów coraz bardziej się wy­
jaśniają. Dążą do tego ludzie czy to z pobudek politycznych, 
by odebrać Rusinom firmę religijną do przeciągania na ruskie, 
czy religijnych, by przedstawić unję jako pomost do schizmy, 
a tern samem wroga niebezpieczniejszego dla katolicyzmu niż 
prawosławie. Studjum powyższe wywołały względy kościelne 
czyli chęć oceny religijno-moralnej wartości unitów galicyjskich.

Każdy znający stosunki we wschodniej Małopolsce wie­
dział, że lud ruski jest religijnie obojętnym, bardzo skłonnym do 
niewiary, a duchowieństwo traktuje swoje stanowisko przeważnie 
jako źródło dochodu i arenę agitacji politycznej, niezdolne pra­
wie bez wyjątku do wszczęcia pracy religijno - moralnej, dusz­
pasterskiej, wymagającej większego poświęcenia. Wystarczy 
wspomnieć ich spowiadanie, zaopatrywanie chorych w czasie 
epidemij. Widzą to i zdrowsze jednostki pomiędzy nimi i dawały 
temu wyraz w pewnych pismach i broszurach, które stanowiły 
materjał dla Radlitza do napisania dwutomowej książki p. t. 
Unter uns ohne Maske (Wiedeń, 1912). Społeczeństwo zdrowe 
moralnie miałoby już dość powodów do walki z objawami 
gangreny we własnym organizmie. U Rusinów nie widzimy 
.tego, ale raczej coś przeciwnego : nie tylko apologję siebie, ale
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i gloryfikację. Trzeba było czekać na jakieś dowody niezbite, 
któreby mówiły każdemu nićzaślepionemu, że unja galicyjska 
jest w rozkładzie moralnym. Dostarczyła ich inwazja rosyjska 
(1914— 1917), a zebrał je X. M. St. z terenu 117 parafij łać. i stwo­
rzył książkę - dokument, który wobec każdego może świadczyć, 
że podejrzenia polskie co do prawowierności Rusinów są aż 
nadto uzasadnione.

By na silnych podstawach oprzeć swe wywody, autor 
posługuje się ściśle naukową metodą w swej pracy. Wyzyskuje 
wszystko, co do jego przedmiotu mieściło się w pismach ru­
skich jak Nywa, Wistnyk przemyski, Misionar, Zołocziwśke 
Słowo, Diło, Ukraińskie Słowo, Wpered, Listy pasterskie bi­
skupów ruskich, schematyzmy ruskie, lub korzysta z prac grun­
townych Raciborskiego, Pełczyńskiego, czy X. St. Wierońskiego. 
Pozatem opiera się autor na materjale bezpośrednim przez 
siebie samego zebranym i ten jest najcenniejszym czy to szcze­
góły z terytorjum 117 parafij łac. arch, lwowskiej, czy nieznane 
dotąd listy metropolity Szeptyckiego, jak ten do markiza de 
Belloy, szefa misji koalicyjnej w Jassach, lub do arcyksięcia 
Wilhelma Habsburga (Wasyla Wyszywanego), czy do k. u. k, 
Oberkomando.

Rozważania swoje ujmuje autor w kilku punktach jak : 
kler, wierni, choroby Unji przed inwazją, po inwazji, kler pol­
ski a Unja w czasie inwazji i kończy wnioskiem, że Unja po­
mostem do schizmy. I czyż można do innej dojść konkluzji, jeśli 
w przeciągu dwu lat na 2483 księży ruskich mamy według ru­
skich zestawień tylko 76 duchownych, z których się sami chlubią, 
choć nie dokonali niczego tak wielkiego. Bo czyż podpisanie 
odezwy do ludności ukraińskiej, by się zachowała spokojnie 
wobec wkraczających Rosjan, lub oparcie się namowom ko­
biety, by przeszedł na prawosławie i t. p. można nazywać boha­
terstwem, gdy nie było ze strony Rosji specjalnych gwałtów 
zwróconych przeciw Unji ? A  po za tern to wyczekujący (1496), 
czyje się rządy utrwalą, by ewentualnie przejść na prawosławie 
jak tych 30 ogólnie znanych (bez d. stanisławowskiej, skąd 
autor niema relacyj), którzy natychmiast pokazali prawdziwe 
swe oblicze. Niczego innego nie spodziewały się i pisma ruskie po 
tych 350 uwięzionych przez Austrję za moskalofilstwo. Wierni 
zaś utworzyli w niedługim czasie 500 parafij prawosławnych, 
33 szkoły a w liczbie 100.000 uciekli do Rosji. Po skończeniu zaś 
inwazji nie rozpoczęto dzieła naprawy, lecz rzucono jeszcze 
antyreligijne hasła, by wyrzucić księży polskich ze wschodniej 
Galicji, przeciw Polakom ogłoszono świętą wojnę, a danie 
choćby wody zranionemu łachowi ogłoszono jako grzech nie 
do odpuszczenia. A  ze strony metropolity nie ukazało się ani 
jedno słowo, któreby potępiało metody postępowania Ukraińców.
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O grom nie ciekaw ym  i zaw ierającym  w p ro st w zruszające 
szczegóły jest w stęp o zachow aniu się księży polskich w obec 
R usinów  podczas inwazji, k tó re  cechują ludzkość, koleżeńskość, 
a  nadew szystko tro sk a  o  w iarę bez w zględu na różnice n a ro ­
dow ościow e. Tern bardziej przykuw a ten ustęp, że pom im o to  
tyle w 1918 i 1919 cierpiało duchow ieństw o polskie w łaśnie od 
księży ruskich. A  kto  zna stosunki, ten  się czego innego nie 
spodziew ał.

A utorow i należy się wdzięczność za tę pracę tak  żm udną 
i przykrą, ale wielce pożyteczną, bo  przyczyni się ona do zmiany 
zapatryw ań i do w yjaśnienia zagadnienia ta k  ważnego na 
W schodzie polskim .

X . Jan  Radlica.

Ł o z i ń s k i ,  B iskup miński, Ks. Zygm unt, Chrześcijańska 
miłość Ojczyzny i p raca narodow a, G niezno, 1919, 8°, str. 
VIII +  160, druk , i nakł. J. B. Lange.

N a 3-go m aja 1918 r. chciał X. Biskup w ydać do swoich 
diecezjan orędzie pasterskie o obow iązkach względem  Ojczyzny. 
W ypadki w  Rosji nie pozwoliły mu na to , m usiał się kryć 
przed bolszewikam i. W ówczas to pisał swój list do wiernych, 
k tó ry  stał się książką o 160 stronicach. O fiaruje ją Rodzicom 
swoim  w dniu ich złotego wesela, jako ho łd  synowski. I godny 
to  jest podarek  d la tych, którzy wpoili w syna miłość wiary 
i Ojczyzny nad życie.

Już ze sam ego  założenia książki w ynika jej charak ter po ­
pularny, chcący trafić  do wszystkich. Nie znajdziem y w niej 
ścisłych pojęć socjologicznych lecz definicje opisow e. I tak  
ojczyzna to  kraj, przedm iotem  miłości jest przedewszystkiem  
naród , stanow iący pew ną jedność przez mowę, zwyczaje, oby­
czaje, charak ter, upodobania, w ytw ory kulturalne, wspólne 
dzieje, w zajem ną pom oc. Są to natu ra ine pobudki miłości oj­
czyzny. Jest ona także obow iązkiem  w edług  nauki C hrystusa 
i jeśli miłość Boga, w ola boża jest jej pobudką staje się cnotą 
nadprzyrodzoną. Miłość ojczyzny mają regulow ać te same 
praw a, k tó re  regulują i m iłość bliźniego a w ięc miłość Boga 
staje się duszą miłości ojczyzny, k tó ra  jest sym bolem  i p a ­
m iątką dobrodziejstw  bożych, p raca narodu  całego jest speł­
nieniem posłannictw a w yznaczonego mu przez B oga (wola 
bo ża dla narodu), a  spełnienie misji włożonej przez O patrzność 
jest dla narodu  obowiązkiem . P rądem  przeciw nym  miłości oj­
czyzny jest kosm opolityzm  broniony przew ażnie przez partje 
socjalistyczne i szowinizm. Socjalizm zasłania się miłością p o ­
w szechną i ob roną słabszych, w rzeczywistości dąży do u trw a­
lenia pow szechnej walki między ludźmi, usuw ając zasadniczo 
B oga ze św iadom ości społecznej. Szowinizm uznając tylko in-


